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Zrealizowania zalogowych wypraw ku 
innym planetom można sie spodziewać 
chyba nie wcześniej niż za kilkanaście lat. 
Na razie badania dalszych niż Księżyc 
“cial niebieskich sq prowadzone za pomo- 
cą pojazdów bezzałogowych, działających 
automatycznie lub sterowanych zdalnie 
z Ziemi. Szczególnie dużo ciekawych in- 
formacji uzyskano w ten sposób w ciągu 
ostatnich dwóch lat. 

Jeden z próbników — amerykański MA- 
RINER 10 — wysłany w listopadzie 1973 
roku na tor przebiegający wewnątrz wo- 
kółsłonecznej orbity Ziemi, po trzymie- 
sięcznym locie zbliżył się do Wenus na 
odległość 5785 km. W ciągu ośmiodnio- 
wego seansu dostarczył około 5400 obra- 
zów telewizyjnych Białej Planety. Były to 
pierwsze obrazy Wenus uzyskane za po- 
mocą pojazdu kosmicznego. Najmniejsze 
szczegóły widoczne na nich w chwili naj- 
większego zbliżenia miały 100 m, pod- 
czas gdy zdolność rozdzielcza ziemskich 
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teleskopów wynosi w stosunku do Wenus 
około 500 km. 

Biała Planeta obserwowana z Ziemi 
przedstawia się jako ciało spowite nie- 
przeniknioną i nie zróżnicowaną powłoką 
chmur. Dzięki wyposażeniu MARINERA 10 
w filtr ultrafioletowy na fotografiach ob- 
serwuje się zróżnicowane zachmurzenie. 
Najbardziej charakterystyczne są smugi 
rozciągnięte w kierunku równoleżniko- 
wym, symetryczne względem równika 
utwory w kształcie liter V i Y oraz olbrzy- 
mie, nieregularne, mające budowę ko- 
mórkową zgrupowanie obłoków w rejo- 
nie, nad którym Słońce świeci w zenicie. 

Gazy atmosferyczne okrążają Wenus 
z huraganową prędkością, wynoszącą na 
równiku 100 m/s, wobec czego cała at- 
mosfera dokonuje obrotu wokół osi pla- 
nety w ciągu zaledwie 4 dni, podczas gdy 
sam glob obraca się bardzo powoli — 
raz na 243 dni. Nie udało się wykryć w 
chmurach przerwy, która by pozwoliła do- 





strzec powierzchnie Wenus. Jednoczesnie 
z fotografowaniem przeprowadzono po- 
mlary, które potwierdzily wezesniejsze in- 
formacje o Bialej Planecie, miedzy inny- 
ml to, że ciśnienie atmosferyczne przy jej 
powierzchni jest stukrotnie większe niż na 
Ziemi, temperatura sięga blisko 500°C, 
a głównym składnikiem atmosfery jest 
ET węgla. 

Wypada jeszcze dodać, że także astro- 
nomowie badający Wenus ż powierzchni 
naszej planety poczynili ostatnio ciekawe 
spostrzeżenia. Stosując fale radiowe, 
które przenikają obłoki zasłaniające po- 
wierzchnię Wenus, wykryli szereg utworów 
powierzchniowych na Białej Planecie. Sq 
to rozległe płaskie wyżyny, nieregularnie 
ukształtowane obszary nizinne oraz duże 
koliste utwory o. średnicach okolo 
1000 km, które mogą być gigantycznymi 
kraterami. 

Powróćmy jednak do opisu osiągnięć 
MARINERA 10. Był on przecież pierwszym 
próbnikiem, którego zadanie nie ogra- 
niczało się do badania jednego tylko 
ciała niebieskiego. Po minięciu Wenus 
trasa jego lotu prowadziła do Merkure- 
go — planety nie badanej wcześniej 
przez wysyłane z Ziemi pojazdy i obiega- 
Jącej najbliżej Słońca. Orbite MARINERA 
dobrano tak, że okrążał on Słońce w 
ciągu 179 dni, podczas gdy Merkury po- 
trzebuje na to dwa razy mniej czasu. W 
efekcie po pierwszym spotkaniu z Mer- 
kurym nastąpiły jeszcze dwa kolejne zbli- 
żenia do planety: we wrześniu 1974 r. 
i w marcu 1975 r. Następne spotkania nie 
doszły do skutku z powodu wyczerpania 
się sprężonego gazu używanego do ste- 








rowania pojazdem i utraty końtroli nad 
jego zachowaniem. 

Sukcesem było samo wykonanie trzech 
przelotów w pobliżu nowo badanej pla- 
nety, w tym jednego w odległości zaled- 
wie 200 km. Ale dla naukowców najważ- 
niejsze były oczywiście uzyskane przy tej 
okazji fotografie (ponad 3000 sztuk), 
obejmujące ponad połowę powierzchni 
planety, oraz inne pomiary dotyczące tem- 
peratury powierzchni, pola magnetyczne- 
go itp. Z wyglądu Merkury jest podobny 
do ziemskiego. Księżyca. Jego powterzch- 
nia jest bogato usiana kraterami. Kilka- 
naście z nich ma średnice ponad 200 km. 
Wykryto łańcuchy górskie, olbrzymie za- 
padliska, pęknięcia skorupy długie na 
kilka tysięcy kilometrów oraz stosunkowo 
równy rejon nizinny, pozbawiony niemal 
kraterów. Nie zaobserwowano śladów 
erozji, które by świadczyły o istnieniu wo- 
kół Merkurego atmosfery. Kształt planety 
jest prawie kulisty, a jej średnica wyno- 
si 2440 km. Stwierdzono, że Merkury nie 
mo księżyców i posiada słabe pole ma- 





gnetyczne. Temperatura powierzchni po 
stronie oświetlonej sięga +400°C, a w 
cieniu spada do —170°C. 

Wenus i Merkury poruszają się bliżej 
Słońca niż Ziemia. Pozostałe planety na- 
szego układu, a są to kolejno: Mars, Jo- 
wisz, Saturn, Uran, Neptun i Pluton, okrą- 
żają Słońce po torach leżących na zew- 
nątrz wokółsłonecznej orbity Ziemi. Lecq- 
ce ku nim pojazdy oddalają się równo- 
cześnie od Ziemi i od naszej gwiazdy 
dziennej. 

Z wymienionych planet najbardziej 
przybliża się do Ziemi (mniej więcej co 
2 lata) Mars i o nim też wiemy najwięcej. 
Szczególnie cennych informacji dostar- 
czył w 1972 r. MARINER 9. Był on pierw- 
szym sztucznym satelitą Czerwonej Plane- 
ty i wykonał szczegółową mapę fotogra- 
ficzną jej powierzchni oraz zdjęcia księ- 
życów Marsa: Fobosa i Dejmosa, które 
sq blokami skalnymi o nieregularnych 
kształtach. 

Ostatnie dane o Czerwonej Planecie 
pochodzą z czterech radzieckich próbni- 
ków MARS oznaczonych numerami 4, 5, 
6 i 7. Jeden z nich wszedł na orbitę wo- 
kół Marsa, a jeden opuścił w atmosferę 
lądownik. 

Czerwona Planeta odznacza się bardzo 
urozmaiconą rzeźbą powierzchni. Prócz 
rejonów usianych kraterami są tam ob- 
szary pokryte falistymi wydmami, równi- 
ny, wielkie kręte kaniony i łańcuchy gór- 
skie. Różnice wysokości sięgają kilku ki- 
lometrów. Atmosfera marsjańska jest bor- 
dzo rzadka, jej ciśnienie wynosi jedną 
setną ciśnienia ziemskiego, a podstawo- 
wym składnikiem jest dwutlenek węgla. 
W ciągu dnia temperatura wynosi najwy- 
żej +25°C, zaś nocą spada nawet do 








—100°C. Oczywiście najcieplej jest na 
równiku, najzimniej zaś na biegunach, 
gdzie tworzą się białe czapy polarne zło- 
żone z lodu i zestalonego dwutlenku wę- 
gla. Uczeni przypuszczają, że co kilka- 
dziesiąt tysięcy lat atmosfera Marsa się 
ogrzewa, substancje zawarte w czapach 
polarnych uwalniają się, ciśnienie atmo- 
sferyczne wzrasta, a kręte koryta, wypeł- 
niając się wodą, stają się potężnymi rze- 
kami. Jest to ciekawe przypuszczenie, ale 
czy trafne — pokaże dopiero przyszłość. 

Jeszcze jedną planetą, do której do- 
tarły już wysłane z Ziemi pojazdy, jest Jo- 
wisz — największe po Słońcu ciało nie- 
bieskie w naszym układzie. Dwóch prze- 
lotów obok Jowisza dokonały w grudniu 
1973 r. i dokładnie w rok później próbniki 
PIONIER 10 i 11. Pierwszy z nich przele- 
ciał w odległości 140 tys. km od planety 
w kierunku zgodnym z jej ruchem obro- 
towym, po torze nachylonym pod niewiel- 
kim kątem do płaszczyzny równika jowi- 
szowego, drugi zaś zatoczył pętlę w kie: 





runku przeciwnym i przeprowadzit obser- 
wacje okolic biegunowych Jowisza, zbli- 
żając się doń na odległość zaledwie 
42 tys. km. 

Plonem wypraw po tajemnice króla pla- 
net jest ponad 800 barwnych fotografii 
zarówno samej planety, jak i kilku z jej 
12 księżyców oraz dane pomiarowe, z 
których wynika, że Jowisz ma bardzo sil- 
ne pole magnetyczne i że otaczają go po- 
tężne wieńce promieniowania cząstecz- 
kowego. Poznano dokładnie budowę róż- 
nokolorowych obłoków rozeiggnietych 
równolegle do równika w atmosferze bar- 
dzo szybko wirującej wokół planety. 
Stwierdzono, że wielka czerwona planeta 
nękana jest długotrwałym sztormem sza- 
lejqcym już od kilkuset lat. Sprawdziło 
się przypuszczenie, że główny składnik, 
z którego zbudowany jest Jowisz, to wo- 
dór występujący kolejno (w kierunku ku 
środkowi planety) w postaci gazu, cieczy 
i fazy mającej własności metalu. W zwiq- 
zku z tym planeta — olbrzym nie ma ża- 
dnej dającej się wykryć powierzchni, 
prócz ewentualnego skalistego rdzenia 
znajdującego się tysiące kilometrów po- 
niżej widocznych wierzchołków burzliwych 
obłoków. Średnica równikowa planety 


wynosi 140 tys. km, odległość zaś biegu- 
nów jest mniejsza o 4600 km. Jowisz jest 
więc spłaszczony. Wiąże się to z szybkim 
ruchem obrotowym. Doba na planecie — 
olbrzymie trwa zaledwie 10 godzin. 

Tak więc pojazdy bezzałogowe dotarły 
już do czterech planet. Można przypusz- 
czać, że PIONIER 11, który po okrążeniu 
Jowisza zdąża ku Saturnowi i ma do nie- 
go dotrzeć we wrześniu 1979 r. z zada- 
niem przelecenia między charakterystycz- 
nymi pierścieniami, zmniejszy liczbę nie 
zbadanych z bliska planet naszego ukła- 
du do trzech. Już teraz jednak wiadomo, 
że planetą, na której panują warunki 
najkorzystniejsze do lądowania ludzi, jest 
Mars, a potem Merkury. Loty astronautów 
na Wenus, jeśli nawet dojdą do skutku, 
będą wymagały zbudowania wytrzyma- 
łych na olbrzymie ciśnienie statków, któ- 
rych kosmonauci nie opuszczą po lądo- 
waniu. Podobnie trudno wyobrazić sobie 
lot ludzi na planetę Jowisz, znając jego 
budowę. Wyprawy załogowe będą lądo- 
wały raczej na jego księżycach. Będą to 
podróże trwające kilka lat. Wiele też lat 
zapewne upłynie, zanim zostaną zreali- 
zowane. 

JERZY WIERZBOWSKI 





© HAMULCACH HYDRAULICZNYCH 


Diaczego w samochodach stosuje sie 
hamulce hydrauliczne? Czy nie byloby 
prościej od pedału hamulca przeprowa- 
dzić do kół linki stalowe, które by urucha- 
miały szczęki hamulcowe? Tak rzeczywiś- 
cie robiono dawniej, w starych typach sa- 
mochodów. Okazało się jednak, że na- 
pęd czysto mechaniczny ma pewne wa- 
dy. Przede wszystkim trudno w ten spo- 


sób osiągnąć idealnie równomierny na: 
cisk na szczęki wszystkich czterech kół. 
A to może być niebezpieczne w razie na- 
głego zahamowania, zwłaszcza na mo- 
krej nawierzchni; jedne koła hamują 
wtedy mocniej i samochód łatwo może 
wpość w poślizg. 

We współczesnych samochodach sto- 
suje się hamulce hydrauliczne. Działanie 
ich polega na tym, że pedał hamulcowy 
popycha tłoczek w pompie, pom- 
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pa z kolei tloczy plyn hamulcowy spe- 
cjalnymi przewodami do cylinderköw 
przy kazdym z köl, a nacisk wywie- 
rany na tłoczki hamulcowe przenosi 
się na szczęki. Ale dlaczego nacisk na 
wszystkie szczęki jest w tym wypadku je- 
dnakowy? Z bardzo proste- 
go powodu, a mianowicie 
dlatego, że w każdym punk- 
cie występuje jednakowe 
ciśnienie cieczy. Nie ma 
przy tym dużej różnicy po- 
ziomów między tymi punkta- 
mi, jak to jest na przykład 
w morzu albo w głębokim 
zbiorniku z cieczą, gdzie im 
głębiej, tym ciśnienie wyż- 
sze, co wynika z ciężaru cie- 
Czy. Jeżeli więc w samocho- 
dzie ciśnienie jest wszędzie 
jednakowe, to siła parcia 
na każdy z tłoczków też 
musi być jednakowa, bo 
wszystkie tłoczki mają tę 
samą powierzchnię. Unika 
się w ten sposób nierówno- 
mierności spowodowanych 
różnym naciągiem poszczególnych linek 
hamulców mechanicznych, większym tar- 
ciem na zawieszeniach jednych linek niż 
na innych. 

Napęd hydrauliczny jest obecnie bar- 





NAGRODY — zestawy radiowe — za pra- 
widłowe' rozwiązanie konkursu ogłoszo- 
nego w numerze 6/75 wylosowali: Ry- 
szard Szajda, Wrocław; W. Gronowski, 
Lublin; Stefan Wańczura, Wronin 


Książki — również w drodze losowania 
— otrzymują: Robert Kłos, Lublin; Paweł 
Przybyłowicz, Libusza; Piotr Gruszczyński, 
Grudziądz; Grażyna Drobisz, Prudnik; 
Konrad Makówka, Szklarska Poręba; Ja- 
cek Marcyzak, Dąbrowa, Górnicza; Leszek 
Staszewski, Warszawa; Tadeusz Wojcie- 
chowski, Zabrze; Adam Błachnio, Stalo- 
wa Wola; Andrzej Czapski, Włocławek. 


Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 2, 
3, 13, 14, 16, 18; B — 1, 8, 11, 19, 20; 
C— 4, 5, 9, 10, 17; D — 6, 7, 12, 13, 15 
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Schemot hydraulicznego uklodu like pge w pojeździe: 
1 — pedol, 2 — pompo, 3 — szczęki, 4 — bebop 


dzo szeroko stosowany. Codziennie spo- 
tykamy różnego rodzaju maszyny budo- 
wlane, np. koparki, w których zamiast 
ciężkiego i skomplikowanego systemu lin 
jest stosowany napęd hydrauliczny. Ciecz 
pod ciśnieniem jest przeprowadzano sto- 





sunkowo cienkimi rurkami, a przy każ- 
dym zgięciu ramienia koparki widać nie- 
duży cylinder, z którego wysuwa się tłok. 
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KOLEJNY KOMUNIKAT w SPRAWIE 
KONKURSU „CHROŃMY NATURALNE 
ŚRODOWISKO CZŁOWIEKA”, OGŁO- 
SZONEGO w 10 (PAŹDZIERNIKOWYM) 
NUMERZE „KALEJDOSKOPU TECHNI- 
KI" Z 1974 R. 

Prosimy wszystkich uczestników konkur- 
su o uzbrojenie się w cierpliwość. Komi- 
sja oceniła już przysłane do nas prace. 
Omówienie wyników i listę nagrodzonych 
znajdziecie w listopadowym numerze „Ka- 
lejdoskopu Techniki”. 


UWAGA MINIKAROWCY! 
Informacji o tegorocznych IV już Ogól- 
nopolskich Zawodach Minikarów o pu- 
char „Kalejdoskopu Techniki" i „Świata 
Młodych”, zorganizowanych przez Zwiq- 
zek Harcerstwa Polskiego, szukajcie w 
czasopiśmie „Świat Młodych”. 








akież to proste: jedną część 
kwasu azotowego mieszamy 
z trzema częściami kwasu 
solnego i otrzymujemy wo- 
dę królewską. Pod jej dzia- 
łaniem rozpuszcza się me- 
taliczne złoto. Złotnicy mie- 
szaninę tę nazywają cie- 
czą probierczą i używają 
do rozpoznawania metali szlachetnych, a 
między innymi platyny i złota. Symbol 
chemiczny złota: Au. 

Spójrzmy w przeszłość. Wiek XIII—XIV. 
W alchemicznych pracowniach usiłowano 
otrzymać złoto z metali nieszlachetnych. 
Przez wiele wieków starano się wynaleźć 
tak zwany kamień filozoficzny umożliwia- 
jący tę przemianę. 

W starej księdze pt. „Traktat o kamie- 
niu filozoficznym — kamień mędrców” 
możemy także znaleźć przepis na otrzy- 
manie wody królewskiej: „...Teraz chcę 
ciebie nauczyć jak niebiańską wodę filo- 
zoficzną przygotować, która następnie 
twe złoto rozkruszy. Weźmij saletrę i je- 
szcze pewną sól zwaną Sal Armoniakum, 
co jest przywożona z Armenii, zetrzyj drob- 
no jednej tyle ile drugiej i odważony czy- 
sto wymyty krzemień, połowę tego co je- 
dnej soli zetrzyj razem, a potem będziesz 
z tego destylować wodę, a zrobisz to tak, 
jak cię nauczę. Każ sobie sporządzić do- 
bra gliniang retortę, której by żadne Spi- 
rvtus czyli duchy przeniknąć nie mogły. 





Ciekawsze znaki złota 


Złoto w symbolice alchemicznej jest oznaczone of steśćć 
zlesięcioma znakami 





Retortę oną wsadź w piec do wypalania. 
Następnie ropocznij destylować. Reci- 
piens cały będzie biały i da wiele Spiry- 
tus i duchów. Poczem zdejm, wydobądź 
wodę i użyj jej jak dalej opisano..." 


Znaki kwasu octowego 





Co to za przepis? Co za spirytus i du- 
chy, które zamieniają się w wodę?... 

W czasach alchemii wodę królewską 
otrzymywano przez prażenie suchych sub- 
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stancji. Otrzymywano ją z mieszaniny sa- 
letry (KNO;) i salmiaku (NH,CI). Inne 
przepisy polecają prażyć saletrę z ału- 
nem, siarczanem żelazowym, salmiakiem 
lub solą kuchennq. W czasie prażenia 
wydzielało się wiele par i gazów o róż- 
nym zabarwieniu. Nic więc dziwnego, że 
określano je mianem duchów, w które 
wówczas powszechnie wierzono, 


























juz ‘nie odpowiadal = nowym poje- 
ciom | chemicznym. Niesamowity ba: 
lagan i rozbieżności pojęć nie sprzyjały: 
rozwojowi çhomii. W roku 1860 odbyl się 
Kongres Chemików w Karlsruhe. Na kon- 
gtesię tym ustalono nomenklaturę zna 
ków sposób pisania wzorów chemicz- 
nych. 

W Polsce każda z dzielnie miało inne 
słownictwo chemiczne. Dopiero w roku 
1900 na IX Zjeździe Lekarzy i Przyrodni 
ków, z udziałem przedstawicieli Akade 
mii Umiejetnosci w Krakowie, unormo 
wano polskie slownictwo chemiczne, któ 
rym poslugujemy sie do dzis 

Chemia idzie siedmiomilowymi kroka 
mi naprzód, W laboratoriach całego 
§wiato pracuje niestrudzona armia uczo 
nych. Wciąż są tworzone nowe związki 
chemiczne i nowe pojęcia: Zmiany w naz 
wach $q rewolucyjne! Może trzeba be 
dzie ng nowo uczyć sig chemii 2000 roku? 





Z WEGLOWSKL 





























jas GAWĘDY 





MOTORYZACYJNE 


SILNIK WYSOKOPRĘŻNY 


Jeżdżące ulicami autobusy i duże sa- 
mochody ciężarowe inny mają dźwięk sil- 
nika od pozostalych pojazdéw zmotory- 
zowanych. Niektórzy twierdzą, że bardziej 
hałasują. Często też wydobywają się z ich 
rur wydechowych gazy spalinowe o ciem- 
nym zabarwieniu. Sq to samochody wy- 
posażone w silniki wysokoprężne zasilane 
nie benzyną, lecz olejem napędowym, 
który otrzymuje się również drogą desty- 
lacji z ropy naftowej, jest jednak jej tzw. 
cięższą frakcją w porównaniu z benzyną. 


Działanie silnika wysokoprężnego po- 
lega przede wszystkim na tym, że zamiast 
zasysać mieszaninę paliwową, tak jak 
dzieje się to w silnikach o zapłonie iskro- 
wym (zwanych inaczej gaźnikowymi), za- 
sysa i spręża powietrze. Natomiast pali- 
wo (olej napędowy) jest wtryskiwane do 
cylindra pod koniec suwu sprężania. Mie- 
szanka palna wytwarza się zatem w sa- 





mym cylindrze, zapłon zaś następuje sa- 
moczynnie, spowodowany wysoką tempe- 
raturq sprężonego powietrza. 
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Silniki wysokoprężne mogą być cztero- 
suwowe lub dwusuwowe. Przeważnie jed- 
nak w samochodach i autobusach są sto- 
sowane te pierwsze. 


Omawiane silniki, dzięki swym zale- 
tom, bardzo się rozpowszechniły w ciągu 
ostatnich 50 lat. Sq stosowane nie tylko 
w samochodach, ale także w żegludze, 
rolnictwie, kolejnictwie oraz w przemyśle 
jako silniki stacjonarne. 

Największą zaletą silnika wysokopręż- 
nego jest jego wysoka sprawność ogólna. 
Przez sprawność ogólną (albo efektywną) 
rozumiemy stosunek ilości ciepła prze- 





tworzonego na użyteczną pracę mecha- 
niczną do całkowitej ilości ciepła dostar- 
czonego przez paliwo. 


Sprawność obecnie budowanych silni- 
ków o zapłonie iskrowym wynosi około 
22—28%, a silników wysokoprężnych — 
30—38%, a nawet więcej. Dzięki temu 
silniki wysokoprężne mają mniejsze jed- 
nostkowe zużycie paliwa i to paliwa tań- 
szego (olej napędowy) niż używane do za- 
silania silników o zapłonie iskrowym 
(benzyna). Ponadto silniki wysokoprężne 
odznaczają się dużą trwałością, co 
zmniejsza kłopoty związane z naprawami 
i obsługą techniczną. 


W RFN prawie połowa wszystkich sa- 
mochodów ciężarowych jest napędzana 
silnikami wysokoprężnymi, a ponad 
pół miliona osobowych jest wyposażo- 
nych w takie silniki. W innych krajach 
samochody ciężarowe o ładowności po- 
wyżej 4 ton są prawie wyłącznie zaopa- 
trzone w silnik zasilany olejem napedo- 
wym. Wszystkie duże MAZ-y, KrAZ-y 
w ZSRR mają takie silniki, a w Polsce 
„Jelcze”, niektóre „Stary”, autobusy pro- 
dukowane na licencji Berliet i inne. 





Silnik wysokoprezny popularnie nazy- 
wa sie dieslowskim lub po prostu diesel 
od nazwiska jego konstruktora. 





Rudolf Diesel (1858—1913) był niezwy- 
kle utalentowanym technikiem. Urodził 





się w Paryżu w ubogiej rodzi rzemieśl- 
niczej. Jego ojciec był kaletnikiem. Maly 
Rudolf ucząc się w szkole francuskiej jed- 
nocześnie pomagał ojcu. Jednakże jego 
największe zainteresowanie budziły ma- 
szyny i urządzenia znajdujące się w Pa- 
ryskim Muzeum Techniki, w którym spę- 
dzał wszystkie wolne chwile. 


Podczas wojny francusko-pruskiej w 
1870 r. rodzice jego, jako Niemcy, zo- 
stali wysiedleni z Francji. Przenieśli się 
do Londynu, gdzie Rudolf znalazł jeszcze 
ciekawsze eksponaty w Science Museum 
(Muzeum Techniki). Później poje- 
chał do Augsburga w Niemczech. 
Tam ukończył szkołę i o własnych siłach 
zaczął studiować na politechnice w Mo- 
nachium. Ukończył ją z najlepszym wyni- 
kiem i rozpoczął pracę znów w Paryżu 


Czy znasz nowe województwa ? 


Czy na podstawie obrysów granic lub znajomości Przemysłu charakterystycznego 
dla danego regionu potrafisz odgadnąć, jakie to województwo? 


w zakładach budujących maszyny chłod= 
nicze. Tam też zrodziła się w jego umy- 
śle koncepcja budowy silnika napędza- 
nego parami amoniaku. Po kilku latach 
i szeregu nieudanych prób porzucił jed- 
nak prace nad tego typu silnikiem, prze- 
niósł się do Berlina i poświęcił się budo- 
wie silnika swego pomysłu, którym był sil- 
nik wysokoprężny. Uzyskawszy poparcie 
przemysłowców doprowadził swą pracę 
do końca, chociaż napotykał wiele trud- 
ności i był nawet wyśmiewany przez fa- 
chowców. Twierdzono, że jego pomysł jest 
nierealny i nigdy nic z niego nie będzie. 





W rezultacie wielki wynalazca i konstruk- 
tor zwyciężył. 

Jak widzimy, silniki jego systemu zdo- 
były świat i stanowiły przewrót techniczny 
w przemyśle, transporcie i żegludze. Do 
samochodów zostały zastosowane dopie- 
ro po jego śmierci, w latach dwudziestych. 


Obecnie stosuje się je powszechnie. 


A, M. R. 










Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowa - 
niu 5 globusów. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (październi- 
kowego) numeru w kioskach Ruchu. Kupon konkursowy, «wydrukowany wewnątrz nume- 
ru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalejdoskopu Techniki”. 
skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem ..konkurs”. 








u 

















— Ze też pan szambelan żyć bez ksiq- 
żek nie możesz! — dziwił się cześnik Mo» 
rawski, zasiadając wygodnie w fotelu. — 
Ilekroć do waszmości zajrzę, zawsze tych 
papierzysków wszędzie pełno! Ja to bym 
wolał na polowanko, z chartami sobie 
pojechać... 

— Każdy ma swoje zamiłowania — 
odrzekł szambelan Trembecki. — Polo- 
wania nie lubie, a przy tym ruszy& mi sie 
z Warszawy trudno od boku kröla jego- 
mości, któremu często potrzebny bywam. 

— No, toć pewnie, szambelanem kró- 
lewskim waszmość jesteś, do osoby króla 
przywiązanym — odrzekł sentencjonalnie 
gość, dziwiąc się w duchu, że ktoś może 
nie lubić polowania. I o czym tu z takim 
dziwakiem gadać? Polowania nie lubi... 
Że miał jednak interes do szambelana, 
a właściwie przez szambelana chciał tra- 
fić do króla Stanisława Augusta, starał 
się rozmowę podtrzymać i życzliwość go- 
spodarza pozyskać. 
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Spojrzał z ukosa na stosy książek za- 
legające wszystkie stoły. 

— Ao czym waszmosé tak ciągle czy- 
tasz, rad bym wiedzieć. Naukowe jakieś 
dzieła, czy też opisy niezwykłych przygód? 

— | takie, i takie — odrzekł krótko 
Trembecki. Wiedział dobrze, że pan cześ- 
nik Morawski rozumem nie grzeszył, szkół 
nie pokończył, a po wyjściu z kolegium 
jezuickiego aż do dziś, do siwego włosa, 
ksigiki w rękach nie miał. | o czym tu 
z takim nieukiem gadać? Nic nie czyta 
i taki ciemny żyje. 

Ale przypomniał sobie, że jest gospo- 
darzem, więc ma obowiązek zabawiać 
gościa. 

— Woszmość, panie cześniku, pojęcia 
nie masz, jak mnie interesują nauki 
wszelkie: przyroda czy filozofia, geografia 
czy archeologia, a wreszcie medycyna... 

— | medycyna też! — zdumiał się pan 
cześnik. — Wszelako, czytając tak wiele 
w tylu różnych materiałach, zdarzyć się 
może, że wszystko ci się poplącze i żad- 
nej sobie w głowie nie utrwalisz — dodał 
wcale nie bez słuszności. 

Ale Trembecki go nie słuchał. Już 
wsiadł na swojego ulubionego konika. 
Przysunął fotel nieco bliżej. 

— Wiek nosz, wiek XVIII, prawdziwie 
szczęśliwym się okazał dla rozwoju nauk 
i umiejętności. Ale ze wszystkich najbar- 
dziej mnie interesuje ów wynalazek, przez 
panów Montgolfier lat temu kilkanaście 
uczyniony we Francji: balon. 

— Balon! No tak, przecież waćpan 
na cześć balonu nawet wiersz napisałeś, 
który wszystkie damy na dworze miłości 
wego pana deklamowały — pobłażliwie 
przypomniał cześnik. — Wiadomo, jesteś 
waćpan poetą wielce przez króla cenio- 





ym. 
— Ech! — Trembecki zmieszal się nie- 
co i machnął ręką. Choć był rzeczywiście 
poetą obdarzonym dużym talentem, pi- 
sać nie lubił i brał pióro do ręki jedynie 
na nalegania króla, którego uwielbiał. 
| teraz wolał rozmawiać na inny temat. 
— Ów balon, genialny wynalazek panów 
Montgolfier, zapowiedź czasów, gdy czło- 
wiek powietrzem podróżować będzie... 
— E he, he, kpisz sobie ze mnie, mo- 
ści panie szambelanie! — roześmiał się 
cześnik. — A któż by to osobę swoją na 
niepewne azardy narażał, ufając kruchej 





machinie? Chyba zeby to na chlopach 
najpierw wyprobowaé — zamyálil sie. — 
Ale: chlopów ma do dyspozycji jego 
szlachta, a cóż za szlachta może być 
z onych wynalazców, skoro to Francuzi? 
— zakończył z triumfem. 

Trembecki słuchał z niecierpliwością. 

— Balony już dziś wożą ludzi, jeśli 
waćpan chcesz wiedzieć. Dosyć jest lu- 
dzi odważnych na tym świecie. Jeno że 
machiny owe wadę mają dużą: z wia- 
trem lecą nie tam, gdzie chcemy. 

— Bagatela! To tak, jakbym z War- 

*szawy chciał wyjechać do Poznania, 

a moje konie do Zamościa mnie ciągną! 
— wybuchnął śmiechem cześnik. — A to 
waść ładny środek lokomocji zachwalasz! 

— Z wiatrem lecą, bo nie znalazł się 
jeszcze nikt, kto by sposób kierowania 
nimi wymyślił — uzupełnił Trembecki ura- 
żony śmiechem gościa. — Ale na pewno 
taki wynalazek uczyniony będzie... 

| mimo woli spojrzał na papiery poroz- 
kładane na biurku. 
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— A cóż to za wynalazek? — spytał 
z niedowierzaniem król Stanisław August. 
— Wiem, że jesteś człowiekiem zdolnym, 
ale tak mi się wydaje, że największe two- 
je zdolności to literatura. Jeno że cię do 
twórczości nakłonić nie sposób, rozpra- 
szasz się, trwonisz swój talent... 

— Wasza królewska mość przekona się, 
że mój pomysł jest dobry. Długo nad nim 
myślałem i tak mi się zdaje, że nie zawie- 
dzie... 

— Że będzie można kierować lotem 
balonów? 

— Tak, najjaśniejszy panie. 

Król poprawił się w fotelu. Stanisław 
August — tak samo jak Trembecki — 
najwięcej zainteresowania okazywał nau- 
ce i sztuce. 

— Opowiedz mi swój pomysł. 

— Jest całkowicie oparty na nauko- 
wych prawach fizyki, miłościwy panie. 
Dlatego nie może zawieść, A przy tym jest 
całkiem prosty. 

— Méwie nareszcie! 

— Wiadomo jest waszej królewskiej 
mości, że magnes przyciąga żelazo. 

— Wiadomo, i cóż z tego? 





*— Otóż proponuję, aby kosz balonu 
otoczyć żelazną płytą, z kosza zaś wysta- 
wić długi drąg, na którego końcu będzie 
umocowany bardzo silny magnes. Ten 
drag musi dać się przesuwać w różnych 
kierunkach. Przypuśćmy, że chcemy lecieć 
z Warszawy do Gdańska: wysuwamy wte- 
dy drag w kierunku północnym. Magnes 
przyciąga ową żelazną obudowę kosza do 
siebie — i lecimy na północ. 

Król aż zaniemówił ze zdumienia. 

— Ależ to szalenie proste! — wykrzyk- 
nął wreszcie. — Jak to się stało, że nikt 
jeszcze nie wpadł na ten pomysł? 

— Zawsze jest ktoś, kto na jakiś po- 
mysł wpada pierwszy — odparł skromnie 
poeta. Kochał króla szczerze i rad był, 
że Jego wynalazek się królowi podoba. 

— Słuchaj, Trembecki, przecież ten po- 
mysł trzeba ogłosić — zapalił się król. 
— Musisz przesłać jego opis do jakiejś 
akademii naukowej! 

— Tak, najjaśniejszy panie. 

— Zajmij się tym natychmiast, rozu: 
miesz? Znam cię dobrze, ty jesteś zdolny, 
ale leniwy. Tym razem cię przypilnuję. 
W trzy dni masz wygotować odpowiednie 
papiery, rozumiesz? 
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— Tak, najjaśniejszy panie ale... Czy 
ja mogę jeszcze coś powiedzieć? 

— Tylko mi się nie wymawiajł 

— Nie, nie będę się wymawiał. Papiery 
wygotuję na pewno. Ale ja pragnę ofia- 
rować ten wynalazek waszej królewskiej 
mości. 

— Mnie? Czyś ty oszalał? 

— Nojjaśniejszy panie, nie będę tu 
głosił hucznych pochwał na cześć mojego 
króla, bo są na dworze pochlebcy zręcz- 
niejsi ode mnie: Ale nikt nie doznał tylu 
łask, tylu poratowań w ciężkiej chwili od 
waszej królewskiej mości co ja. | nie ma 
nikogo na świecie, kogo kochałbym wię- 
cej niż mojego pana... 

Stanisław August wzruszył się. Wie- 
dział, że lekkomyślny poeta był do niego 








naprawdę przywiązany. | to nawet nie 
dlatego, że król płacił za niego długi. 
Mieli podobne zamiłowania i podobne 
usposobienia. 

— Więc ty naprawdę chcesz mi oddać 
swój wynalazek? 

— Tak, najjaśniejszy panie. Wyślemy 
jego opis, a jako wynalazcę podamy na- 
zwisko waszej królęwskiej mości. 

— Dziękuję ci, mój Trembecki. Przyj- 
muję twój dar. Ale zrobimy inaczej. Wy- 
ślemy ten opis anonimowo. Dopiero gdy 
wynalazek zostanie uznany... 


una * 


Trembecki zastosował się do życzenia 
króla. Opis wynalazku pozwalającego 
sterować balonem został wysłany do 
dwóch od razu akademii nauk: w Berli- 
nie i w Petersburgu. 

Odpowiedź od obu przyszła prawie 
równocześnie, a treść w niej zawarta by- 
ła jednakowa. Ku zdumieniu Trembeckie- 
go oceniono wynalazek negatywnie, wy- 
kazując, że nie jest on w stanie działać 
w przewidziany sposób. 


HANNA KORAB 


pe — 


I — Skądże! Kto zwróci uwagę na wystojące z 
5 wody łodygi trzcin? A jak już powiedzialem, no 


amy 
MACHE E 


Witajcie po wakacjach! Jo, Machefi, praypomi- 
nam sig wam. Jestem, żyję, wypocząłem. | cry 
chcecie czy nie chcecie, będę was nadal męczył 
historyjkami mającymi związek z naukami ścisły: 
mi, których pierwsze litery tworzą moje imię: Mo- 
-che-fi, czyli matematyka, chemia, fizyka... 

Ale do rzeczy. Coś ze wspomnień wakacyjnych, 
czyli o zdemaskowaniu bezwstydnego klamczucho. 


POWIETRZE PRZEZ RURKĘ 





— Najgenialniejsry kowal wymyślilem x moi 
zastępem podczas zabowy w podchody i tro} 
nie — wspominał Mietek w czasie dużej prze! 









wy obozowe przygody. — Przedtem oczy: 
wiście pi dwa dni ćwiczyliśmy  pletwo- 
nurkowanie, żeby wszystko się udało. I „zrobiliś- 


my” ich w końcu na szaro! 

— Opowiadajie skladniejl — zawołał jeden 
ze sluchających — nic nie można zrozumieć! 

— Bylo tak — zaczął Mietek — trzeciego dnia 
obozu miał być tropiony nasz zastęp, więc po- 
stanowiliśmy, ie nie będzie wytropiony. Wymyśli 
lem bowiem... 

— Nojpierw powiedziołeś, że wymyáliliscie... — 
wirgeil Piotr. 

— No tak, wymyśliliśmy — przyznał niechętnie 
Mietek — że schowamy się pod wodą! 

—Jak to? Pod wodq?... Bez powietrza?... 
liście aparaty tlenowe?... — posypały się pytania. 

— He, w tym cały genialny pomysł — 
uśmiechnął się Mieti Ale powoli. Najpierw 
narysowaliimy na ziemi strzałki, re krętą 
drogą prowadziły nad brzeg w miejscu, gdzie 
przeważnie cumowany był obozowy ponton. Tego 
dnia go nie było, o czym wiedzieliśmy wezeini 
Brak pontonu miał upewnić tropiących, że odp! 
nęliśmy na drugi brzeg jeziorka. Ćwicząc pop 
nego dnia pletwonurkowanie stwierdziłem, że 
glębokości 1 m nic nie widać, bo woda jest nie- 
przezroczysta. Wycięliśmy więc z grubszych trzcin 
ponadmetrowej długości rurki. Wsunqwszy ich 
końce do ust, ułożyliśmy się na dnie, opodal brze- 
gu, na głębokości jednego metra, tak że końce 
trzcin wystawały ponad powierzchnię wody, dzięki 
om mogliśmy swobodnie oddychać. Genialne, 
co 






















głębokości metra nic już nie było widać. 

— Bujo, zmyśla, kłamie, lże, czyli mówiąc wa- 
szym językiem „ciemnotę wciska” — zawołał Ma 
chefi, — od glowy do głowy słuchają- 


cych chłopaków i dziewczynek — zawsze był z fi- 
zyką „na bakier”. Glos ji zasiał w nich ziarno 
zwątpienia w prawdziwość opowiadania ka. 





— Zoraz, zaraz, czy człowiek nabrawszy odde- 
chu, a więc z płucami wypełnionymi powietrzem, 
może leżeć na dnie? — zapytała w myśli sama 
siebie Olga. 

— A czy. czlowiek — na twarzy Piotra odbił się 
wyraz intensywnego wysilku umysłowego — zn: 
dując się dość głęboko pod wodą może w ogóle 
oddychać przez rurkg? Muszę się nad tym zasta- 
nowić i sprawdzić jutro na basenie... 

— Brawo — zobramial im znów w uszach glos 
niewidzicinego Machefiego — jesteście już bliscy 





prawdy, a więc wkrótce zdemoskujecie tego chwa- 
lipiętę i poral Pamiętasz początki twej nauki 
pływania, Olu? 

— Pamiętam — powiedziała do siebie Olga — 
pierwsze ćwiczenie w wodzie... pływanie strzałką 
1 ronurzong głową, po nabraniu oddechu. Prze- 


cież człowiek z płucami pełnymi powietrza pływa 
na powierzchni jak korek, nie wykonując kończy: 
nami żadnego ruchu. Nie sposób więc położyć się 
na dnie po zaczerpnięciu powietrza; woda na- 
tychmiast wynosi ciało na powierzchnię. 

— Cry obciążaliście się czym? — zopytała dla 
pewności. 
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— A po co? — odparł Mietek — leżał sol 
czlowiek wygodnie na dnie, twarzą do góry i ciq- 
gnął powietrze przez rurkę jak cytrynadę. 

— A więc to wszystko bujda! — rzekła Olga 
i przytoczyła swoje zastrzeżenia. 

— Ach, tak, tak, przypominam sobie teraz... — 
wycofywał się zmieszany Mi — no jakże mo- 
głem o tym zapomnieć? Przecież każdy z nas le- 
iących na dnie położył sobie kamień na brzuchu, 
żeby nie wyniosło nas na powierzchnię... 

— Wysuń teraz ty, Piotrze, swoje zastrzeżenia 
— szepnął Machefi nad uchem Piotrusia. 

— Zaraz cię całkiem zdemaskuję! — powiedział 
Piotr — czy mógłbyś swobodnie oddychać, gdy- 
bym stanął ci na piersiach, gdy leżysz? Milczyszt 
A więc powiem ci: nie mógłbyś! A cry sądzisz, że 
metrowy słup wody nad leżącym na dnie czło! 
kan waiy mniej ode mnie? Waiy kilka razy 
cejl 

— Tak, tak — dodal Machefi nad uchem skon- 
fundowanego Mietka — udowol 10, 
chanie przez rurke jest absolutnie niemoiliwe jui 
na głębokości 60 cm. Ciśnienie wody na to nie 
pozwoli! Możesz zresztą to sam sprawdzić, drogi 
Mietku, — w wannie.. A przydał: ci się 
te jak najbardziej także z innych względów... 
























W ostatnim okresie otrzymaliśmy od Was i wciąż 
otrzymujemy bardzo dużo listów. Cieszymy się z 
tego, ponieważ uważamy to za wyraz popularności 
nKalejdoskopu Techniki” i uznania, jakie zdobyla 
sobie nasza redakcja. Znaczna część listów zawie- 
ra prośby o zamieszczenie Waszych adresów i pro- 
pozycji zamiany zbędnych przedmiotów, książek i 
czasopism na rzeczy Wam potrzebne. Staramy się 
spełnić wszystkie życzenić, lecz ze względu no 
obfitość korespondencji,” szczupłość miejsca, ja- 
kie możemy przeznaczyć na ten cel, a także sto- 
sunkowo dlugi cykl wydawniczy naszego czaso. 
pisma czynimy to ze znacznym opóźnieniem. Na 
rzykład obecnie, we wrześniu, oddajemy do dru- 
gotowego numeru 











rej uczeszezacie, Dotyczy to wszelkiej korespon- 
dencji, a więc również rozwiązań konkursowych. 

Jeśli chcecie regularnie otrzymywać nKalejdo- 
skop Techniki”, zaprenumerujcie go wcześniej na 
caly następny rok u listonosza lub w najbliższym 
urzędzie pocztowym. Termin nadsyłania zamówień 
i wpłat związanych z prenumeratą naszego cza* 
sopisma na rok 1976 uplywo 30 października bi 
iącego roku. © terminie wpłaty decyduje dat 
stempla pocztowego. Wysokość rocznej prenume- 
raty wynosi 42 zl. 
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Kol. JAN GIL, lot 16, Trzemiechy | 22-370 Izbica — lużne 
numery „Kalejdeskopu Techniki 3 1973 r. | cały rocznik 
1974 or lużne nur Modelarze” z lat 19721974 w- 


mieni na czaspisme, ki 


i lub sprzęt fotograficzny i radie- 
techniczny. y 





Kol. WIESŁAW BĄK, lat 15, ul. Zupańskiego 10, 62-041 
Puszczykowo — poszukuje powiększalnika, za który odstąpi 
aparat telefoniczny, kondensatory | oper 

Kol. MIROSŁAWA GILOWSKA, let 14, ul. Wieczorka 
2/37, 43-300 Bielsko-Biala — — nomlate korespondon: 
SIR na tematy filatelstyczne | flimowe. Kolekejonuje 2noer: 

pocztowe. 


ns 


odstąpi samozapłonewy silni 
kalążki: J. Wejciechowski. 
dema | piletai radiemod 
dele wyczynową mo uwięzi 
treniezne. 





jla „Lotnleze mo: 
, a tokte liczne" części elek: 








Kol. ALEKSANDER LAPCZYŃSKI, lat 13, ul. Rótyckiego 
fio, 36-300 Jelenia 





ks iki We la” 
— — 


SŁAWOMIR PODGAJNY, ul. Świerczewskiego 26/9, 
Brzeziny — różne częfci radiowe, prądnicę rowe. 





renq, akwarium 1 wyposażeniem, światlomierz f jraficz: 
mr, Prospekty samochodowe | książki wymieni na labora: 
torpiny sprzęt chemiezny, odczynniki erez książki związane 
x chemią. 

Kol. JAN OLEKSIAK, let 17, 
wiec — interesuje sią motoryzacją, 
tespendencję z kolegami o 


16, 59-700 Boleslas 
ielby nawiązać ke. 
h_zolnteresowaniach. 


la różne modele samoci , @ awlasıtza „Polskiego 
Fiata 126p", odstąpi kompletne serie macikéw polskich 
oroz edznoki, 


Kel. MIROSŁAW OWCZYNNIK, ul. Kraszewskiego 13/22, 
11-413 Sopot — szukuje „Modelano” nr 3 x 1973 4 
w zamian odda lużne numery „Kalejdeikopu Techniki 
„ABC Techniki". Nawigie korespondencją 2 kolegami, ki 
‘ay tok jak on budują makiety kolejek na szyn: 


Kol. KAZIMIERZ SOŁTYS, ul. Broniewskiego 97/37, 
Warszawa — lużne numery „Kolejdoskopu Tech 
„ABC, Techniki” z lat 1970—1974 wymieni na came Me 
lego Modelarze", w których są zamieszczone modele” stat- 
ków lub samolotów. 











Sal, ZENON KUZMIAK, tot 12, ul, Lidtbarka 22, 11:220 
lawecki w ıomları za jeszcz 
broda!” pragnie otrzy- 


oraz „Partytura nie 
b słuchawkę telefoniczną. 








‚Kol. LESZEK WORONOWICZ, lat 11, ul. Zowiojska 21b, 
40-056 Gdańsk — interesuje się lorstwem; wymieni 








luine numery „Małego Modelarra” x lot 1970 do 1973 ne 


inne. 
Kol. WALDEMAR URBANIAK, lot 16, ul. Widna 7/47; 
81-649 Gdynia — lużne numery „Kalejdoskopu ahnt 
oroz broszurki z serii „Tygrys™ odstąpi za „Malego Mo- 
del x lot 1 1972 z modelami statków i samolotów. 
ERNARD SOBALLA, lot 17, ul. Kozielska 194/4, 
Gliwice — odstqpi sprzęt chemiczny, odezyn- 

niki oraz literaturę x tej dzi fe 








Kol. TADEUSZ STRZODA, ul. Borowa 143, 34-100 Tychy 
— poszukuje mognetofonu kosetowego MK-125 lub MK-122, . 
za „kóry oferuje, liczne <ząici radiotechniczne, przyrządy 
pomiarowe itp. Interesuje się modelarstwem samocho 
wym i murykg mlodzielowg. 

Kol. JACEK SRODA, lot 13, ul. Rewolucji, Poździemi: 
kowej 17/47, 28-400 Pińczów — poszukuje elektromognesu 

owego, za który adda prospekty samochodowe i 
‘eatery broszury x serii „Przygody kopitena Żbika”. 


AGIK K@NSTKU GOA 


SAMOLOTY 
kkk 


Na liczne prośby naszych czytelników, 
a między innymi Michała Cedleckiego z 
Warszawy, podaję opis wykonania dwóch 
bardzo prostych modeli samolotów, które 
można wystrzeliwać w powietrze za po- 
mocq wyrzutni. 

Do wykonania samolotów są potrzeb- 
ne; karton (brystol), listewki modelarskie 
5 X 2 mm, spinacze biurowe, cienki drut, 
sunk aptekarskie i dobry klej (np: Wi- 
kol). 

Z kartonu należy wyciąć podane na ry- 
sunkach płaty i przykleić je do listewek. 
Kadłub każdego z przedstawionych sa- 
molotów ma 23 cm długości; taką samą 
wielkość ma rozpiętość skrzydeł. W prze- 
dniej części kadłuba drutem przymocowu- 
jemy spinacz, którego koniec odgrywa 
rolę zaczepu. Po przeciwnej stronie ka- 
dłuba przyklejamy stateczniki; odginając 
tylne krawędzie możemy regulować lot 
modelu. 

Do wierzchu kadłuba gumką aptekar- 
ską przymocowujemy skrzydła o konstruk- 
cji odpowiedniej do kształtu wykonywa- 
nego samolotu. W modelu o skrzydłach 
skośnych należy na styku płata z kadłu- 
bem wkleić trójkątny kawałek tektury. 
Gumka umożliwia swobodne regulowanie 
miejsca usytuowania skrzydeł i zabezpie- 
cza model przed skutkami uderzenia w 
twarde przeszkody. Właściwe położenie 
skrzydeł radzę zaznaczyć na kadłubie, 
żeby uniknąć ciągłej regulacji. 

Bardziej doświadczonym majsterkowi- 
czom proponuję wykonanie modelu o 
zmiennym układzie skrzydeł. Tego rodzaju 
samoloty są obecnie największym osiq- 
gnięciem technicznym. 


Do wykonania modelu sq potrzebne, 
oprócz materiałów już wymienionych, 
szpilki i pasemko gumy o wymiarach 
1X 1 mm. 


Skrzydła samolotu składają się z trzech 
części: środkowej i dwóch ruchomych 
bocznych, wsuniętych do wnętrza części 
środkowej na głębokość 2 cm. Części 
boczne mocujemy na obrotowej osi ze 
szpilki, dzięki czemu mogą zmieniać swo+ 
je położenie od prostopadłego w stosun- 
ku do kadłuba do skośnego. (Po założe- 
niu osi należy na łepek szpilki i przycię- 
ty jej koniec nałożyć troszkę kleju dla jej 
ustabilizowania). 


Do części bocznych, w odległości 5 mm 
od osi, przymocowujemy uszka z kawałka 
szpilki wbitej w listewkę. Do uszek przy- 
wiązujemy pasemko gumy, które owinięte 
na kadłubie powoduje ustawienie skrzy- 
deł prostopadle do kadłuba. 


W momencie wystrzelenia modelu 
skrzydła się składają, co zmniejsza opór 
i pozwala na osiągnięcie większej wyso- 
kości. Gdy opór powietrza ustaje, skrzy- 
dła się wyprostowują, powiększając w ten 
sposób swoją powierzchnię i zmieniając 
układ na bardziej nośny. 


Wyrzutnia jest to listwa zaopatrzona 
w dwa uchwyty z przybitych klocków. Na 
końcu listwy, z obu jej boków, przymoco- 
wujemy do wbitych gwozdziköw gumę 
(najlepiej modelarskq). Samolot, zacze- 
piony haczykiem o gumę, odciągamy do 
tyłu, przytrzymujemy kciukiem i puszcza- 
my w momencie startu. 


mgr ini. K. CHORZEWSKI 
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ELEKTRONICZNY 
REGULATOR OBROTOW 


Dużą popularność zdobyły sobie mi- 
niaturowe silniki prądu stałego, stosowa- 
ne przez młodych majsterkowiczów do 
różnych konstrukcji. W wielu wypadkach 
przydałoby się jednak, by szybkość obro- 
towa silnika mogła być regulowana. 
Przedstawiamy zatem metodę regulacji 
za pomocą tranzystora. Może ona zno- 
leźć zastosowanie w zabawkach mecha- 
nicznych i modelach poruszanych silni- 
kiem. 

Uproszczony schemot regulatora jest 
pokazany na rysunku 1. Przedstawiony 
silnik jest zasilany z baterii, w której ob- 
wód dodatkowo włączamy tranzystor du- 
żej mocy. Jak widać, w obwód silnika sq 
włączone dwie elektrody tranzystora: 
emiter i kolektor. Baza tranzystora jest 
na razie wolna; ona będzie służyć do re- 
gulacji szybkości obrotów silnika. 

Przez bazę tranzystora nie płynie prąd, 


Ryś. 1. Uproszczony schemat 
* — — 








silnik 


Rys.2. — 2 opor- 
Mikiem w obwodzie bazy 


ponieważ nie jest ona przyłączona. Aby 
zapewnić przepływ prądu, należy skiero- 
wać pewien prąd przez łącze: baza — 
emiter. Spowoduje to — dzięki wzmacnia- 
jącym właściwościom tranzystora — prze- 
plyw odpowiednio większego prądu przez 
tranzystor i silnik. Najłatwiej jest to wyko- 
nać w sposób pokazany na rysunku 2. Bo · 
za została połączona opornikiem z minu- 
sem baterii. Powstał więc nowy obwód 
prądu: minus baterii, opornik, baza, emi- 
ter, plus baterii. Wielkość prądu płynące- 
go w tym obwodzie zależy przede wszyst- 

im od wartości opornika. Zmieniając 
wartość tej oporności, możemy zmieniać 
wielkość prądu płynącego w obwodzie 
bazy, a tym samym regulować wielkość 
odpowiednio większego prądu płynącego 
przez silnik. 

Najwygodniej jest regulować wielkość 
prądu bazy za pomocą opornika o zmien- 
nej oporności. W tym celu zastosujemy 
tzw. potencjometr włączony w układ. Gdy 
ruchomy suwak potencjometru znajduje 
się w górnym położeniu, prąd bazy jest 
bardzo niewielki; równie mały jest prąd 
płynący przez silnik, który nie może go 
poruszyć. Przesuwając suwak potencjo- 
metru stopniowo w dół (na schemacie), 
uzyskujemy większy prąd w obwodzie sil- 
nika, który zaczyna się obracać, Najwięk- 
szy prąd bazy i maksymalne obroty sil- 
nika uzyskujemy w. skrajnym dolnym po- 
łożeniu suwaka potencjometru. 

W naszym regulotorze wykorzystywane 
jest wzmacniające działanie tranzystora. 
Znaczy to w praktyce, że regulujemy ma- 
łymi prądami bazy tranzystora (co jest 
łatwe do wykonania) odpowiednio więk- 
szy prąd, płynący z baterii przez tranzy- 
stor, i silnik ustawia się samoczynnie dzie- 


Rys3, Schemat ideowy układu 


mej regulacji obrotów 
bn) 1 








ki sterującemu działaniu bazy. Mamy więc 
do czynienia z typowym dla tranzystorów 
wzmocnieniem mocy: regulując niewielką 
moc w obwodzie bazy, uzyskujemy zmia- 
ny dużego prądu (a więc i mocy) w ob- 
wodzie: emiter — kolektor. Tranzystor 
odgrywa w tym wypadku rolę zaworu 
elektrycznego. Można tu przeprowadzić 
analogię do mechanicznego układu re- 
gulacji obrotów. Zbiornik, wypełniony wo- 
dą, jest umieszczony na znacznej wyso- 
kości, co odpowiada w układzie elek- 
trycznym baterii zasilającej, w której rów- 
nież jest zmagazynowana pewna ilość 
energii. Woda wypływająca ze zbiornika 
uruchamia turbinę z łopatkami (silnik). 
Strumień wody, padający na turbinę, jest 
regulowany za pomocą zaworu. Można 
za jego pomocą regulować szybkość 
obrotów silnika wodnego od zera do ma- 
ksimum. W tym układzie mamy także do 
czynienia ze zwiększeniem mocy, ponie- 
waż zawór obracamy przy użyciu niewiel- 
kiej siły (jednym palcem), natomiast wy- 
wołujemy przez to zmiany bardzo dużej 
mocy w obwodzie turbiny. 


Układ regulacyjny do silnika można 
wykonać według schemotu ideowego 
przedstawionego na rysunku 3. Jest on 
zestawiony z typowych elementów. Zasto- 
sowano tranzystor typu TG70 (lub TG71, 
TG72) oraz potencjometr o oporności 
10 k9 (kiloomów) dowolnego typu (może 
być nawet tzw. montażowy). 


K (obudowa) __—, 





Rys.4, Schemat montażowy uktadu 


Na rysunku 4 jest pokazany „schemat 
montażowy”, czyli wszystkie elementy 
układu w ich prawdziwej postaci, wraz 
z odpowiednimi połączeniami. Zestawia- 
jąc układ należy zwrócić uwagę na: 

— prawidłowe włączenie biegunów ba- 
terii zasilającej, W pokazanej na rysun- 
ku baterii „płańiej” (4,5 V) dłuższa 
blaszka jest biegunem ujemnym, krótsza 
— dodotnim; 

— właściwe włączenie silnika, którego 
końcówki są oznaczone symbolami +- 
i — (jak na rysunku); 

— odpowiednie włączenie w obwód 
tranzystora (niepomylenie bazy z emite- 
rem). Na rysunku jest dodatkowo poka- 
zany tranzystor (TG70 — TG71 — TG72) 
z oznaczonymi elektrodami (E — emiter, 
K — kolektor, B — baza). 

inż. KONRAD WIDELSKI 
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Spis treści: 
1. Nowości 










gulator obrotów. — 11. ZE ŚWIATA. 
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czelny). 


NCW Rysunki wykonali: S. Ciecierski, B. Kosocki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 


Wajnert. 
enumerate przyjmują. lstoneste 


inż. Józef Beck, mgr Margarita Marianowicz, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Bor- 
bora Waglewska (sekretarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor na- 


świata planet. — 2. JAK | DLACZEGO: © hamulcach hydraulicznych. — 3, Dawne recepty 
i stare znaki. — 4, GAWĘDY MOTORYZACYJNE: Silnik wysokoprężny. — 5. KONKURS: Czy znasz no- 
we województwa? — 6. Wynolozek. — 7. MACHEFI: Powietrze przez rurkę. — 8. SKRZYNKA POCZTO- 
WA. — 9. KĄCIK KONSTRUKTORA: Samoloty. — 10. ABECADŁO RADIOAMATORA: Elektroniczny rè- 








zabawek podane w kąciku konstruktora — zostrzetone. Produkcja masowa wylącznie zo zgodą redakcji. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży redaguje 


z urzędy pocztowe. Na blonkiecie PKO należy wi 
ato! IM Warszawa, 
jecka 12, 00-046 


larszawa. Na odwrocie bi PKO (w miejscu przeznaczonym no korespondencję) noleiy napi- 
sk xo prenumeratę (podać za który rok). Termin oplot 
Okres prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie zł & 
renumeroty WCT (odres jak wyżej) przekazem poczt: 


ič wploconej sumy, nozwisko, odres_pronum ar konta PKO | O 
{o} 12.121697 — Dział Prenumeraty Wydawnictw Czasepism Technicznych NOT, ul. Moro 


roku poj 
przesłać ¡ala 
egzemplarza zł 3,50. 


Indeks numer: 


36437/36256 Wars 


Deux, PZG RSW 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. jego 15, tel. 2121-12. Korespondencję adıesowa& noleiy: 


Skrytka pocztowa 1004, kod 00-043 
'rasa-Ksiqiko-Ruch” Kotowice, 2921/75 — 1-8 








PRZECIWGRADOWY KOMPUTER 


W ZSRR skonstruowono kom- 
puter przernaczony do wczesnego 
wykrywania chmur 
Komputer dokonuje 
nego porównania — 
na bieżąco zdjęć chmur z zako- 
dowanymi w pamięci elektrono- 
wej obrazami chmur gradowych. 
W razie stwierdzenia podobień- 
stwa komputer podejmuje decyzję 
o wysłaniu rakiet przeciwgrado- 
wych. 





BŁYSKAWICZNY ANALIZATOR 


W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano unikalne urządzenie służą- 
ce do analizowania zdjęć gwiazd 
i galaktyk. Podstawowymi elemen- 
tami urządzenia sq loser orar 
wspölpracujgey z nim komputer. 
Proces analizowania przebiega w 
błyskawicznym tempie — 300 000 
próbek na sekundę. 
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PLASTYKOWE OŁÓWKI 


W Japonii uruchomiono pro- 
dukcję ołówków, w których drew- 
no zostało zastąpione tworzywem 
sztucznym, Nowe ołówki w. niczym 
nie ustępują tradycyjnym drew- 
nionym, a ich temperowonie jest 
łatwiejsze z uwagi na brok... sẹ- 
ków. okt 


ladziny są 
wytwarzanę w wielu kolorach. 


WAS 
CIEPLY FUNDAMENT 


W Szwecji zbudowano obiekt 
mieszkalny ogrzewany w oryginal- 
ny sposób. Pod poued aneia: 
je się warstwa żwiru, Wewnątn 
tej warstwy ułożona jest spiralo 
grzewcza włączona w porze noc- 
nej, gdy koszt energii elektrycz- 
nej jest najniższy. Ciepło zgroma- 
dzone w nocy wystarcza do ogrza- 
nia pomieszczeń w ciagu Inia. 
Istotą wynalazku jest wykorzysta- 
nie żwiru jako pojemnika ciepla, 
w którym odbywa się kontrolowa- 
ny ruch ogrzonego powietrza. 





NAJMNIEJSZY DIESEL 


Najmniejszym samochodem 
sobowym wyposaionym w si 
wysokoprężny jest „Peugeot 204”. 
Silnik o pojemności 1357 cm’ ma 
moc 45 KM. Szybkość maksymal- 
na samochodu wynesi 130 km na 
— ciężar własny pojazdu 
— 955 kG. 
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WYWAŻANIE SAMOLOTU 


Właściwe załadowanie samo- 
lotu ma istotny wpływ na jege 
stateczność w czasie lotu. Ame- 
rykańskie somoloty typu „Boeing 
747", zabierajgce na poklad po- 
nad 400 pasażerów, mają spe- 
cjalny system komputerowy umoi- 
liwiający określenie środka cięż- 
kości samolotu gotowego do od- 
lotu oraz ciężaru całkowitego. 
Specjalny komputer błyskawicz- 
nie onalizuje wyniki pomioru ob- 
ciążeń 18 kół samolotu wyposa- 
ionych w odpowiednie czujniki. 
W razie stwierdzenia niewlascit 
wego obciążenia lub przecigie- 
nia dokonuje się korekty zolade- 
wania. 


> 
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PASTA DROGOWA 


W ZSRR opracowano techno- 
logie produkcji elastycznej pasty, 
która jest przeznaczona do Igeze- 
nia płyt betonowych używanych 
do budowy dróg. Pasta gworan- 
tuje doskonałą przyczepność wi 
wszelkich warunkach atmosferycz: 
nych, sprzyja więc zwiększeniu 
komfortu jazdy. 

Zastosowanie wynalezionej 
pasty usuwa główną wade 
dróg betonowych, polegającą na 
występowaniu licznych szczelin / 
między poszczególnymi płytami 
nawierzchni drogowej. 








